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Organ centralny polskie) partyi socyalno-desnokratycznej.
W ychodzi codziennie popołudniu z  w yjątk iem  niedziel i świąt.

Ceny ogłoszeń od miejsca wiersza (petitem)
za pierwszy raz 20 hal., za każdy następny po 
15 hal. Układ tabelaryczny, cyfrowy, skompli­
kowany, pierwszy raz 40 h., następny po 18 h. 
Nadesłane po 60 h. od wiersza za każdy raz. 
G ł o s y  p u b l i c z n e  po kor. 2‘— od wiersza. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się sa 
cenę 2 kor. za 100 egzempl. dla zamiejscowych, 
zaś po 1 ker. dla miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Krwawe rozruchy drożyźniane
w Wiednia.

M asowa demonstraeya 150.000 robotników. —  W ojsko  
strzelało! —  1 zabity, 1 śmiertelnie ranny, 80 ciężko

rannych.

Gautsch zwalcza drożyznę!■■u

K raków , 18 września.
W  sto licy  A u stry i polała się w czora j 

k rew  tych  ludzi, k tó rzy  dem onstrowali p rze­
c iw  drożyźn ie i dom agali s ię dopuszczenia 
tańszego m ięsa argentyńsk iego.

Baron Gautsch, k tó ry  jako  sojusznik a- 
graryu szów  i opiekun kartelów , stanął na­
g le  w obec rozgoryczen ia  i zrozpaczenia 
głodzonych  mas ladności, n ie ma dotąd 
żadnego innego środka na drożyznę, j a k 
t y l k o  s z a b l ę  p o l i c y j n ą  i b a g n e t  
ż o ł n i e r s k i !

Rezu ltatem  takiej w rog ie j ludow i poli­
tyk i b y ły  w czora jsze zarządzenia rządow e: 
trupy, ranni, k rew  ludzka plam iąca bruki 
W iedn ia.

Ten  sam Gautsch, tak pokorny w obec 
W ęgrów , tak usłużny na każde skinienie 
agraryuszów , ma przeciw ko g łodnym  m a­
som ludow ym  kule i szable...

N ieudolność tego  rządu w idna z je g o  
pogróżek, na które pozw o lił sob ie baron 
Gautsch dwa dni przed dem onstracyam i 
w iedeńskiem i podczas p iątkowej konferen- 
cy i przewodniczących  k lubów  parlam entar­
nych.

Rząd, sprow adzający i podtrzym ujący 
nadm iar lichw iarskiej drożyzny, prow oku je 
rozruchy i dem onstracye uliczne. A  je że li 
do tego  zapom ina się wprost o najprost­
szych w zględach  przyzw o itośc i po litycznej 
i  w  przeciągu  kilku tygodn i pozw ala  się 
na powstanie k a r t e l u  s p i r y t u s o w e g o  
p i w n e g o  i c u k r o w e g o  (fab ryk i suro­
w ego  cukru), a oprócz tego  podw yższa się 
c e n y  t y t o n i u  o 75 m i l i o n ó w  koron 
za jedn ym  zamachem —  w ów czas n iepo­
dobna sobie przedstaw ić mas ludowych, 
k tó reby  w  m ilczeniu „w  zgodzie z ustawą 
i porządkiem  publicznym * spokojnie da 
w a ły  się ograbiać i doprowadzać do nę­
d zy  g łod ow e j!

K t o  t a k  r z ą d z i ,  j a k  b a r o n  G a u t s c h  
w c z o r a j  w  W i e d n i u  z a d e m o n s t r o ­
w a ł ,  t e n  t r a c i  p r a w o  r z ą d z e n i a .

Teraz zrozum iem y, d laczego Gautsch, tak 
się obaw iał zw ołan ia  parlam entu w  naj­
b liższy  czw artek ! Parlam ent b y ł mu n ie­
w ygodn y, bo jeszczeby k rew  robotnicza 
przelana przez bośniackich żo łn ierzy, nie 
b y ła  zaschła, jeszczeb y by ła  zb y t św ieżą. 
Gautsch p rzew lók ł w ięc  parlam ent o trzy  
tygodn ie, a p o m o c n i k i e m  g ł ó w n y m  
w  t e j  r o b o c i e  b y ł o  p r e z y d y u m  
K o ł a  p o l s k i e g o .

P. Biliński b y ł jedynym , m ającym  od­
w agę zaproponować odroczen ie parlamentu, 
a pp. L e o ,  S t a p i ń s k i  i G e r m a n  m il­
cząco go  w  tej robocie popierali.

A le  ta zw łoka  n ie uratuje rządu, k tóry  
zam iast chleba dba o kule i bagnety dla 
g ło d n yc h !

Wielkie rozruchy droży­
źniane w Wiedniu.

(O ryg. koresp. „N aprzodu*.)

Wiedeń, 17 września.
W  Ottakringu, dzie ln icy czysto robotn i­

czej, pop łynęła  dziś krew . W o jsk o  dało na 
dem onstrujących d w i e  s a l w y ;  liczba
o fia r jest dotąd nieznana, ale są pogłoski, 
że  jes t 3 zabitych i wielu rannych. Dotąd 
stw ierdzono, że jeden mężczyzna został za­
bity, a 50 zostało ciężko rannych.

P rzeb ieg  w ydarzeń  b y ł następu jący : 
P rzed  południem  odbyła  się na placu 
przed ratuszem  o l b r z y m i a  d e m o n -  
s t r a c y a  jako  protest przeciw  drożyźn ie. 
Z  5 trybun w ygłaszano m ow y do Rumu, 
złożonego  z  100 do 150.000 ludzi. W  w ie l­

kich pochodach m aszerow ali robotn icy z 
przedm ieść na plac przed ratuszem. Uspo­
sobienie tłum ów  b y ło  bardzo w zburzo­
n e ; drożyzna w yw o ła ła  rozgoryczen ie  w e 
wszystkich  do n a jw yższego  stopnia.

G roźby bar. Gautscha, w ypow iedziane na 
piątkowej kon ferency i przewodniczących 
k lubów  (pow iedział, że  musi przestrzedz przed 
następstwam i, jeże li gran ice ustaw i po­
rządku publicznego zostaną przekroczone), 
jeszcze w ięcej w zbu rzy ły  masy. K lasa  ro­
botnicza w  W iedn iu  cierpi wskutek dro­
żyzn y  w ięcej, n iże li ludność innych miast, 
a do drożyzn y środków  żyw ności p rzy­
chodzi coraz zw iększająca się drożyzna 
i brak mieszkań.

Setki rodzin  robotn iczych  w e  wszystkich 
dzielnicach n ie m ogą znaleźć m ieszkania, 
ponieważ kam ieniczn icy coraz podw yższają  
czynsze i n ie chcą w ogó le  rodzin ie robo­
tniczej, mającej k ilkoro  dzieci, m ieszkania 
w ynająć.

G dy m asy m aszerow ały dziś pod ratusz, 
rząd  n ie m iał nic lepszego do roboty, jak  
przez ogrom ne nagrom adzenie po licyi i 
w ojska dać do poznania, że groźbę swą 
b ierze na seryo. Już w  sobotę w ieczór ro z­
głaszano, że w o j s k o  b ę d z i e  s t a ł o  w  
p o g o t o w i u ,  a w  n iedzielę rano w ysłano 
na ulice 5 do 6000 piechoty, u łanów i dra­
gonów , tudzież 1500 po licyantów  konnych. 
W ojsk o  n i e  stało w  ukryciu, lecz tak, że 
m asy m aszerujące przez R ingstrasse mu­
siały je  w idzieć, m ianow icie w ojsko stało 
na placu Schillera, przed bram ą zamku ce­
sarskiego, przed pomnikiem  M ary i T eresy  
i za  teatrem  nadwornym .

T e  zarządzenia p rzyczyn iły  się do tego, 
a zdaje się, że to by ł ich cel, że usposo­
bienie tłum ów  coraz w ięcej się podniecało. 
M ow y z  trybun przy jm ow ano ow acy jn ie ; 
przem aw iali posłow ie tow . S c h u h m e i e r ,  
P e r n e r s t o r f e r ,  E l l e n b o g e n ,  W  i- 
n a r s k y ,  L e u t h n e r ,  G l o c k e l ,  R e u -  
m a n ,  S k a r e t  itd. W szyscy  m ów cy sta­
rali się uspokoić tłum y, napom inając je, 
aby się nie da ły  sprowokować, aby nie 
w da ły  się w  w alkę z policyą, aby po zgro ­
madzeniu rozesz ły  się spokojnie do domów.

G dy zgrom adzenie się zakończyło  i 3 
sygn a ły  trąbką oznajm iły, że zaczyna się 
pow rót do dzielnic, n ie chcia ły tłum y ru­
szyć się z m iejsca. Oburzenie rosło coraz 
bardziej i ro z lega ły  się ok rzyk i: „Strejk  
generalny". M ężow ie  zaufania usiłow ali na­
kłon ić tłum y do rozejścia się, co udawało 
się z w ielk im  trudem. O koło 10‘45 zgro ­
madzenie się skończyło, ale plac przed ra­
tuszem opróżn ił się dopiero o 11 '30.

W  pobliżu ratusza grom adziły  się jednak 
coraz now e grupy, które głośno dem on­
strowały. Na rogu  u licy Bellaria, naprzeciw  
bram y zamku cesarskiego, przyszło  wsku­
tek  przypadku do dem onstracyi. W ojsko  
nadbiegło, zaczęto rzucać kam ienie, w y ­
grażać laskami. W  gm achu trybunału ad­
m in istracyjnego, w  pałacu spraw iedliwości 
i w  sąsiednich domach w yb ito  m nóstwo 
szyb. Tu  posłow ie tow . F o r s t n e r  i D a - 
v  i d, k tó rzy  starali się uspokoić masy, z o- 
s t a l i  z r a n i e n i  k a m i e n i a m i .  Także 
w  innych miejscach przyszło  do starć, 
szczególn ie na Freiung (w  I dzieln icy), gdzie 
w ojsko chciało zamknąć przystęp do m i­
nisterstwa spraw  w ew nętrznych  i do m i­
nisterstwa w ojny. W  ostatniej chw ili uda­
ło  się mężom  zaufania przeszkodzić star­
ciu i zawrócić tłum y.

Do w ie lk iego  starcia przyszło  przed par­
lam entem  i ratuszem, gd zie  na o lbrzym ie 
tłum y n a j e c h a l i  u ł a n i ;  tłum y bron iły 
się przed atakiem  kam ieniam i i laskami. 
Tak ie  zajścia ro zgryw a ły  się n a  w s z y s t ­
k i c h  p r a w i e  u l i c a c h  ś r ó d m i e ś c i a ,  
m iędzy innym i na Kartnerring i przen iosły 
się do dzieln icy O ttakring na Lerchenfel-

derstrasse. Ilekroć tłum y spotyka ły  w o j­
sko, przychodziło do burzliw ych  demon- 
stracyj. Do formalnej walki przyszło  w  O t­
takringu w  pobliżu „D om u robotn iczego*, 
gdzie w ojsko n iespodzianie natarło na t u ­
m y. W  ulicy Herbsta, graniczącej z o lb rzy­
mim placem  Schmelz, p u ł k  b o ś n i a c k i  
z  b a g n  e t a m i  w  r ę k u  u d e r z y ł  n a  t łu ­
m y . Ludność przy jęła  ich okrzykam i: „G ło ­
dujecie przecież taksamo jak  m y l*  A le  
Bośniacy n ie rozum ieją po niem iecku...

20-letni tokarz żelaza Otto P r e t z e n b e r -  
g e r  o trzym ał od kadeta p c h n i ę c i e  s z a ­
b l ą  w  p i e r ś  i z m a r ł  w  k a w i a r n i ,  do 
której go  przeniesiono. K adet ob tarł szablę 
chustką i dalej kom enderował.

15-letnia robotnica Em ilia  S c h m i e d l ,  
która z  ciekawości w ysz ła  na ulicę, o trzy ­
m ała c i ę ż k ą  r a n ę  p o s t r z a ł o w ą  w  
u d o .

Robotn ik  Franciszek J o a c h i m s t h a -  
l e r  o trzym ał ś m i e r t e l n ą  r a n ę  p o ­
s t r z a ł o w ą  w  b r z u c h .

50 ciężko rannych przew ieziono do szpi 
tala W ilhelm iny.

**  *

Odezwa partyi socyalno demokratyczne].
Zarząd party i socyalno - dem okratycznej 

w yd a ł w  nocy w  dzielnicach robotniczych 
odezw ę, wskazującą, że  po spokojnym  prze­
b iegu  zgrom adzenia ludow ego n iekarne ż y ­
w io ły  zaczę ły  bić się z  po licyą i wojskiem , 
przyczem  krew  popłynęła. Pon iew aż dal 
szem i dem onstracyam i nikomu się n ie po­
m oże, zarząd party i w zyw a  wszystkich ro­
botników  i tow arzyszy  partyjnych  do z a ­
p r z e s t a n i a  d a l s z y c h  d e m o n s t r a -  
c y j  i z b i e g o w i s k  u l i c z n y c h  i poleca 
w  poniedziałek rano, jak  zaw sze iść do 
pracy.

**  *
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń, 18 września.
W czora j przez ca ły  w ieczór trw a ły  star­

cia m iędzy tłumem a w ojsk iem  w  dzieln i­
cy  O ttakring. T łum  obrzucał w ojsko ka­
mieniam i, w ojsko cięło  szablam i.

W szystk ie  latarnie ga zow e w  O ttakring 
porozbijano, skutkiem czego  w  całej dziel­
n icy panow ała zupełna ciemność:

W e  wszystkich  budynkach publicznych 
tłum  pow yb ija ł szyby.

Na ulicach zbudowano barykady. P o w y ­
ryw ano kam ienie z  bruku. D ruty kolczaste 
poprzeciągano w  poprzek ulic.

Do jednej szko ły  w ydzia łow ej w targnął 
tłum  i zdem olow ał w ew nętrzne urządzenie. 
T ercyan  tw ierdzi, że b y li to  uczn iow ie tej 
szkoły, których poznał. Ław k i szkolne w y ­
w leczono na ulicę i podpalono.

P r z e w r ó c o n o  k i l k a  w a g o n ó w  
t r a m w a j o w y c h  i jeden  z  nich p o d ­
p a l o n o .

Z okien  dom ów  rzucano na w ojsko 
szklankami, flaszkam i i garnkam i. Żo łn ie­
rze w dziera li się aż na najw yższe piętra 
kamienic, szukając sprawców.

O f ia r y : 1 zab ity, 4 osoby o trzym ały  ra ­
n y  postrzałowe, 41 zran ionych  szablam i. 
Po licyan tów  rannych 24, żo łn ierzy  8.

(Opis urzędowy).
Wiedeń, 17 września.

Dziś przed południem  odbyła  się przed 
ratuszem i w  hali ratuszowej urządzona 
przez partyę socyalno-dem okratyczną d e  
m o n s t r a c y a  p r z e c i w  d r o ż y ź n i e  
i przeciw  zakazow i importu m ięsa przy 
udziale około  40.000 osób. Zgrom adzenia 
m ia ły spokojny przebieg, ale po zgrom a­
dzeniach przyszło  do bardzo ciężkich zabu­
rzeń. Zgrom adzen i przed ratuszem  wśród 
krzyków  i gw izdów  w yb ili praw ie w szyst­
k ie  szyb y  na parterze ratusza od u licy 
L ich ten fe ls ; tożsam o w ie le  szyb w  ratuszu 
w yb ito  od strony placu Fryd . Schillera, 
przyczem  budynek ratuszow y obrzucano 
kam ieniam i i zniszczono ogrodzen ie że la ­
zne w  parku. Także w  domach pryw atnych  
w  pobliżu  ratusza w yb ito  w ie le  szyb. Po  
lieya piesza i konna opróżniła ulice przy 
użyciu b ia łej broni, ale tłum ciągle znowu 
się grom adził, tak, że w ezw ano k a w a l e ­
t y  ę, poczem  dem onstrujący się cofnęli, 
ale zaburzenia, k rzyk i i gw izd y  trw a ły  da­
lej. D op iero  około  1 godziny po południa 
przy  pom ocy k i l k u  s z w a d r o n ó w  ka-

w a l e r y i  i j e d n e g o  b a t a l i o n u  p i e ­
c h o t y  odparto tłum  do dalszych dzielnic.

D o ponow nego zb iegow iska przyszło  na 
placu Schm erlinga i przed gm achem try ­
bunału adm inistracyjnego, gd zie  kam ienia­
mi w yb ito  w ie le  szyb. D opiero po nadej­
ściu posiłków , złożonych  z  k a w a l e r y i  
i p i e c h o t y ,  udało się przyw rócić spokój. 
Tak  po stronie po licy i ja k  i dem onstrują­
cych  b y li r a n n i .

Następnie p rzyszło  do zaburzeń przez 
tłum y wracające ze  zgrom adzeń  w  kilku 
dzielnicach, zw łaszcza  w  Ottakringu, w  Ler- 
chenfelderstrasse, Kaiser- i Thaliastrasse, 
gdzie w  szeregu  sk lepów  w yb ito  szyb y  
i zdem olow ano w ie le  latarń u licznych i sk le­
pow ych . Zw łaszcza w  O ttakringu przybra ły  
rozruchy p o w a ż n y  c h a r a k t e r ,  gdzie  
tłum opanow ał na placu H ofera  i zdem o­
low a ł budynek szkolny, oraz w y b ił w ie le  
szyb, przyczem  atakował także w ozy  tram ­
w ajow e, co także m iało m iejsce przedtem  
na Ringstrasse. T łum  usiłow ał d w a  w o ­
z y  t r a m w a j o w e  p o d p a l i ć ,  tak, że 
musiała straż ogn iow a w yruszyć i w ezw a­
no silny oddział kaw alaryi i piechoty, aby 
opróżnić ulice i tłum  odeprzeć w  kierunku 
Schmelz, przyczem  k i l k a k r o t n i e u ż y -  
t o  b r o n i .

W ieczorem  p rzyb ra ły  rozruchy w  dziel­
n icy O ttakring pow ażn ie jszy charakter. 
Dem onstranci zn iszczy li w  g łów n ych  uli­
cach latarnie ga zow e tak, że  św iatło  nie 
funkeyonow ało  i w znosili b a r y k a d y ,  aby 
przeszkodzić w ojsku w  pochodzie. G dy 
z  szeregów  dem onstrantów, a także z  c ie­
m nych m ieszkań zaczęto na w ojsko i poli- 
cyę  rzucać rozm aite przedm ioty, z r o b i ł o  
w o j s k o  u ż y t e k  z  b r o n i  p a l n e j .

Jak o  godz. 10 w ieczór słychać, z g i ­
n ę ł a  p r z y  t e m  j e d n a  o s o b a ,  4 o d ­
n i o s ł o  c i ę ż k i e  r a n y ,  a o k o ł o  80 
o s ó b  m n i e j s z e  l u b  w i ę k s z e  o b r a ­
ż e n i a .  Także po stronie w ojska zosta ło  
kilku ludzi zranionych. P o  stronie po licy i 
jes t kilku ludzi ciężko rannych.

W  ciągu dnia w  śródm ieściu aresztow a­
no 70 osób, a w  O ttakringu około  100. 
R ozruchy ogran iczy ły  się na Ottakring.

Wiedeń, 18 września.
Podług dotychczasowych wiadome ś ;i w  

Ottakriegu zabita została jedna osoba bagne-, 
tem przez wojsko, wielu demonstrantów zo­
stało wskutek salwy wojska mniej lub w ię­
cej ciężko ranionych. Liczba rannych wynosi 
58, m iędzy nimi kilku ze straży policyjnej i 
kilku żołnierzy. Późaą nocą obwieszczono, 
że poczynione zostały wszystkie zarządzenia 
dla wstrzymania rozruchów i że w  razie ich 
powtórzenia się ustanowione będą sądy do­
raźne.

W  ciągu nocy wycofano wojsko z  Ottak­
ring. Dyrekcya policyi wydala obwieszcze­
nie, i e  od dziś bramy mają być o godz- 8 
wieczór zamknięte, a wszystkie restauracye 
o godz. 9.

Ogólna ilość rannych wynosi podług naj­
nowszych wiadomości 90. Dziś panuje w szę­
dzie spokój, wszędzie pracują. Podczas w czo­
rajszych rozruchów demonstranci zburzyli i 
zrabowali magazyn fabryki „Argentor* w  
V II dzielnicy, przyczem zabrali w iele przed­
miotów srebrnych, jak źardinierki, tytoniorki, 
serwisy i t. p.

Olbrzymie demonstracye prze­
ciw drożyźnie.

Morawska Ostrawa. (T elegram  „Naprzodu*).
Wczoraj po południa odbył się tutaj pod go- 
łem niebem w ogrodzie gospody „Pod  lipą* 
wiec ludowy z porrądkiem obrad: „Drożyzna 
a wydatki na militaryzm*. Z trybuny, oto­
czonej sztandarami, tablicami i emblematami 
zaopatrzonymi w odpowiednie napisy, w y­
głosili referaty na powyższy temat tow. dr 
K u n i c k i  (po polsku), tow. poseł J o k l  (po 
niemiecku) i tow. P  e r g 1 (po czesku); w  
dyskusyi przemawiał tow. B o n c z e k .

Uchwalono ostrą rezolucyę, w  której za­
żądano natychmiastowego zwołania parla­
mentu, celem uchwalenia środków prseciw 
drożyźnie i celem złagodzenia nędzy.

Po ukończonym wiecu przeszedł p o c h ó d  
d e m o n s t r a c y j n y  ze sztandarami i tabli­
cami do Rynku. Cały Rynek zalało m orze  
głów ludzkich. Tutaj, wśród okrzyków zgro­
madzonych pod adresem lichwiarzy żywno­
ściowych i rząd u , przemawiali z trzech róż­



2   Kraków, wtorek N A P R Z Ó D  19 września 1911 Nr. 217

nych miejsc do robotników polskich, czeskich 
i niemieckich tow. B o n c s e k ,  B r d a  i p o  
s e t  J o k l ,  poczem pochód rozwiązano.

W  zernmad»enin i demonstracyi brało u- 
dział 8000— 9000 robotników.

Praga. Wczoraj odbyło s;ę tutaj dziesięć 
zgromadzeń socyalistycznych przeciw d r o i y .  
źnie. W zięło w  nich udział przeszło 50.000 
demonstrantów. Na placu św. Wacława prze 
mawiał poseł tow. N e m e c .  W  czasie mów 
dały się słyszeć okrzyki przeciw rządowi i 
agraryuszom. Wołano: N i e c h  ż y j e  r e w o -  
l u c y  a!

Również narodowi socyaliści odbyli zgro­
madzenie w  sprawie drożyzny.

Na prowincyi odbyło się w  różnych miej­
scowościach około 40 zgromadzeń przeciw 
droży źnie. Na wszystkich zgromadzeniach 
przyjęto rezolucyę, piętnującą politykę rządu 
auotryackiego i domagającą się przywozu 
mięsa argentyńskiego.

„Małoletni" i żarłoczna mamka.
U szczyp liw em  m ianem  m ałoletn ich na­

zw a ł „C zas* konsum entów  m iejskich, a 
zw łaszcza  stan u rzędn iczy za to, iż dom a­
ga  się od rządu przeciw działan ia  o rg ii dro- 
żyźu ianej... „C zas* z  iron ią zapytu je się 
przytem , jak  m oże społeczeństwo, które 
s ię m ieni dem okratycznem , oglądać się 
ty lko  na państwo?...

A graryu sze, m ający skutkiem zam knię­
cia granic zapew n iony i w yzysk iw an y  przez 
nich cyniczn ie m onopol w  dostarczaniu b y ­
dła, a w ypraszający sobie jeszcze  od rzą ­
du m ilionow e dary spirytusowe, hodow la­
ne, m elioracyjne itd., n ie  są m ałoletn im i —  
i  to benjam inkam i rządu , przynajm niej 
„C zas* o  tem  nic n ie w ie, a m oże w ie, 
lecz ich rozgrzesza  tem , że n ie m ieniąc 
się dem okratam i, m ają praw o w yłudzać od 
rządu p rzyw ile je  i podarki.

A  reszta społeczeństwa, p rzez nich w y ­
gładzana, gd y  się do protestu przeciw ko 
ich lichw ie zryw a  i żąda od państwa, by 
odebrało  im  carte blanche do rujnowania 
konsum entów  —  jest małoletnią... G dy żą ­
da choćby uchylenia granic dla obcego im ­
portu —  jest małoletnią.

O sobliw e zapatryw anie się na życ ie  po­
lityczne, na obronę in teresów  swoich w  
pań stw ie ! Od m iast chce „C zas*, b y  po­
zw a la ły  się b iern ie w yg ładzać  —  w tedy 
okażą charakter męski, dem okratyczny, 
unikną w s tyd u !... odw oływ an ia  się do pań- J 
stwa. W idoczn ie „C zas* tak się zanarchi- 
zow a ł, że uw aża uznawanie państwa za 
fak t w ysoce kom prom itu jący !

I  jeszcze jeden  szczegół charakterysty­
czny. Ilekroć chcą obszarn icy zasłonić sw o­
je  „raubritterstw o*, zaw sze w ysuw ają  na 
p ierw szy  plan chłopka, k tóry  rzekom o Ule­
gn ie ruinie, je że li s fo lże je  lichwa agrarna. 
N ie  będziem y tu zb ija li po raz setny tego  
fa łs zu ; na brednie „Czasu* m ożem y odpo­
w iedzieć  trafnem  określeniem  Jauresa, k tó­
r y  porównał w ielką w łasność z  żarłoczną 
mamką, co sw e n iepom ierne łakom stwo 
stale tem  pozoruje, że objada się n ie dla 
sieb ie (broń  B o że !) lecz dla „m a leń stw a*!

Podobn ie organ  zachłannych obszarni­
k ów  n iby to p ielęgnuje in teresy m ałej w ła­
sności, a... w ie lka  w łasność tłuszczem  po­
rasta.

Kongres socyalnej demokracyi Niemiec.
Piąty dzień obrad.

S p r a w a  w y b o ró w  do p arlam en tu .

Piątkowe przedpołudniowe poiiedzenie zja­
zdu było poświęcone referatowi B e b l a  o nad­
chodzących wyborach.

Dając ogólny obraz stosunków w  parlamen­
cie, jak one s;ę rozw ijały od r. 1907, Be^el 
zwraca ostrze swej druzgocącej krytyki prze­
ciw partyi centrum, która w  r. 1907 watą 
piła do parlamentu, jako opozycya, obecnie 
zaś wraz z  kcmerwatystami tworzy czarno 
niebieski blok. Hasłem wyborczem winna być 
walka z centrum.

Prsyszły parlament stanie przed trudnemi 
zadaniami. Przedłożenie flotowe jest nieuni 
knione, zwłaszcza, że Francya w ciągu 2 lat 
chce zbudować 12 nowych dreadnoughtów. 
Ta szalona polityka nowych ciężarów musi 
doprowadzić wreszcie do katastrofy.

Wskazując na politykę agraryuszów, pro 
wadzącą do niesłychanej drożyzny, referent 
twierdzi, iż  nadejdzie dzień, gdy drożyzna 
Btanie się dla ludu niemieckiego sprawą kar 
dynalną i lud szturmem zniesie cła i całą 
polityki agraryuszowsfeą W kińcu protestuje 
przeciw twierdzeniu jakoby drożyzna miała

za przyczynę nadmiar ludności. I  stawia 
r e z o l u c y ę ,  wzywającą do natychmiastowej 
akcyi przedwyborczej; przy wyborach głó 
wnych partya ma wystąpić samodzielnie, przy 
ściślejszych zaś popierać tylko takiego, który 
da cały szereg zobowiązań (za utrzymaniem 
obecnego prawa wyborcsego do parlamentu, 
przeciw obostrzeniu prawa koalicyjnego i 
t. zw . politycznych paragrafów prawa kar­
nego, przeciw podwyższeniu ceł i nowym po 
średnim podatkom i t. d.).

Po krótkiej debacie rezolucyę uchwalono 
jednogłośnie.

F e sty n .
Po obiedzie odbył się festyn ludowy, u- 

rządzony przez partyę, wobec czego popo­
łudniowe posiedzenie odpadło. Miejscowi bur­
sze koniecznie chcieli przeszkodzić festyno 
wi i przeciągali ulicami, przebrani za wybi- 
bitnych wodzów socyalnej demokracyi. Dzięki 
jednak staraniom ordnerów i policyi pija 
nych burszów udało się uspokoić. Tylko w ie 
czorem po festynie już jakiś pijany studio 
sus trafił rzuconą przez okno ze szynku 
szklanką deputowanego tow. Frohmego. Ta 
kie świadectwo ubóstwa wydało swej kultu 
rze młode pokolenie burżuazyjnej inteligen- 
cy i!

Szóstjr dzień obrad.
Na początku sobotniego posiedzenia uza 

s ą d n i ! t o w . L i e b k n e c h t  rezolucyę, protestu­
jącą przeciw gwałtom caratu i przeciw po­
działowi Finlandyi. Rezolucyę uchwalono.

W yb o ry.
Nastąpiły wybory do zarządu. Na przewo­

dniczących wybrano B e b l a  (jednogłośnie) i 
tow. Hugona H a a s  e g o ,  akwokata z Kró­
lewca (283 gł.). Następnie skarbnikiem tow. 
Perischa, sekretarzami tow. Ottona Brauna 
z Królewca, Eberta, Molkenbuhra, Miillera, 
Pfannkucha, Filipa Seheidemanna (Kassel) i 
towarzyszkę Ludwikę Zietz. A  więc trzy no 
we siły weszły do zarządu partyjnego: tow. 
Haase i Braun z Królewca i Scheidemann 
z Kassel.

Wybrano poza tem komisyę wyborczą i 
jako miejsca przyszłorocznego zjazdu ozna­
czono Chemnitz (Saksonia).

Zako ń czen ie  zjazdu.
Gorącem przemówieniem przewodniczącego 

tow. Dietza i odśpiewaniem „Marsylianki* 
zakończył się kongres jenajski najpotężniej­
szej z partyj socyalistycznych.

Zamach na Stolypina.
Stan  ran n ego .

Kijów. (Pet. ag. tel.). Badania lekarskie 
wykazały, że siła strzzłu przez to została o- 
siabiona, iż kula uderzyła najpierw o krzy­
żyk, który Stołypin nosił. Nadzieja wyzdro­
wienia zwiększa się.

O rzeczenie le k a rz y .
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Prof. Z e i d 1 e r, 

zbadawszy Stołypina oświadczył, że stan 
jego jest t a k  k o r z y s t n y ,  i ż  n i e m a  ż a 
d n y c h  o b a w .  Prof. Zeidler jest zdania, że 
zamierzone wyjęcie kuli nie jest połączone 
z żadnem niebezpieczeństwem dla pacyenta. 
Prawdopodobieństwo wyzdrowienia Stołypina 
jest bardzo wielkie. Ostateczna dyagnoza po­
stawiona będzie dopiero w poniedziałek.

Dzienniki wieczorne podały w  sobotę z 
Kijowa wiadomość, iż prof. Zeidler po zba 
danin Stołypina oświadczył, że stan rannego 
jest pomyślny i nie daje powodu do obaw. 
Co do usunięcia kuli, to nie będzie ouo bar­
dzo niebezpiecznem. Jest 90 procent szans, 
że minister wyzdrowieje. Ostateczna dyagno­
za nastąpi w  poniedziałek.

Kijów. (Pet. ag. tel.). Stan Stołypina jest 
zadowalniająey; temperatura normalna, po­
lepszenie postępuje.

Prof. R e i n  oświadczył, że stan pacyenta 
jest normalny i że Stołypin za trzy tygodnie 
wyzdrowieje, jeżeli polepszenie będzie dalej 
czyniło takie postępy jak dotąd.

Z d ro w ie  Sto łyp in a.
KIJÓW. W  ogólnym stanie Stołypina zaszło 

lekkie pogorszenie, ale według zdania lekarzy 
na razie n i e m a  p o w o d u  do p o w a ż n y  eh 
o b a w .

Kijów. W  stanie Stołypina ubiegłej nocy 
nastąpiło p o g o r s z e n i e ;  wystąpiły objawy 
miejscowej „peritonitis* wraz z krwawieniami 
pod błoną brzuszną. O godz. 6'30 rano tem 
peratura wynosiła 36'6, puls 80, oddech 26 
do 28; o godz. 8 30 rano temperatura 37, 
puls 104, oddech 24 — 26.

O godz. 10 założono nowy bandaż i zna­
leziono ranę w  dobrym stanie. Po stwierdzę 
niu, że kula znajduje się na drugim końcu

kanału strzałowego pod skórą, w y j ę t o  j ą  
przy zastosowaniu miejscowego znieczulenia. 
Stołypin zniósł to zupełnie dobrze.

C oraz go rzej ze Sto łyp ln em .
Kijów. O stanie Stołypina wydano nastę I 

pujący biuletyn: Zapalenie otrzewnej postę 
puje. Temperatnra 36 6, puls 116— 120, od 
dech 28, stan pacyenta bardzo poważny.

Kijów. Godz. 7 rano. Wydano następujący 
biuletyn: Temperatura jest normalna, ponie­
waż jednakże puls wynosi 130, stan pa­
cyenta budzi obawy.

Kijów. Stan Stołypina pogorszył się. P rzy  I 
niskiej temperaturze wynosi puls 140. Stan 
jest krytyczny.

S p r a w c a  zam achu.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Dzienniki tntej 

sze potępiają zamach na Stołypina. Przyno­
szą one szczegóły o zamachu i sprawcy. — 
Według tego, sprawca zamachu jest synem 
zamożnego adwokata kijowskiego. Według 
innej wersyi, używał on bezprawnie doku 
mentów pomocnika adwokackiego Bsgrowa.

Przy pierwszem przesłuchaniu aresztowany 
sam spisywał z zupełnym spokojem swe ze­
znania. Podał, że jest członkiem partyi re­
wolucyjnej. Dnia 1 b. m. bawił w  Peters­
burgu, gdzie centralny komitet partyjny po 
lecił mu wykonanie zamachu. Przynależność 
jego do policyi politycznej nie została stwier 
dzoną; faktem jest jednakże, źe bilet do tea 
tru, który przy nim znaleziono, doręczony 
został przez magistrat kijowski szefow i tam 
tejszej policyi politycznej Kubackiemu za pi 
semnem potwierdzeniem. Słychać, że szef 
policyi dał sprawcy bilet, bo przyrzekł w y 
kryć rzekomo zamierzony zamach, o którym 
doniÓBt i udaremnić go. Stołypin przed wy­
jazdem do Kijowa otrzymał ostrzeżenie.

Bagrow był znany policyi kijowskiej jako 
politycznie podejrzany i kilkakrotnie był a 
reszto wany.

Kijów. Policya wielokrotnie wysyłała Ba- 
growa ze specyalaemi poleceniami do roz 
maitych miast, a niedawno do Petersburga, 
gdzie porozumiewał się s socjalistami rewo 
iucyonistami i objął wykonanie zamachu. Ba 
gro w oświadczył Kubackiemu, że wyda poli- 
cyi człowieka, który planuje podczas przed 
stawienia zam ach; wówczas dostał kartę 
wstępu na nazwisko pułkownika żandarme­
ryi Kulśajkiego.

Jest pewnem, że Bagrow w  teatrze miał 
w s p ó l n i k a ,  k t ó r y  r ó w n i e ż  s ł u ż y ł  
w p o l i t y c z n e j  p o l i c y i .  Gdy wspólnik 
jego wahał się wykonać zamach, zdecydował 
się on sam to zrobić.

R ew izye  1 areszto w a n ia .
Petersburg. (Pet. ag. tel.). Ubiegłej nocy 

policya dokonała szeregu rew izy j domowych 
i aresztowała kilku studentów i robotników.

Aresztowano b r a t a  B a g r o w £, który 
jest również adwokatem.

Rewizya w  domu Bagrowa wykryła zna­
czną ilość zakazanych druków.

Kijów. „K ijew lan in* stwierdza na podsta­
w ie urzędowych doniesień, że Bagrow był 
agentem tajnej policyi. Szef policyi politycz­
nej w  Kijow ie powołał był Bagrowa z Pe­
tersburga do Kijowa specyalnie dla ochrony 
Stołypina. Policya polityczna nie zawiadomiła 
Stołypina o zamierzonym-zamachu. Dalej do­
nosi to pismo, że znany członek zarządu 
miejskiego w  Kijow ie Owid Rutenberg został 
aresztowany. Rabin kijowski oświadczył, że 
dziadek Bagrowa przeszedł na prawosławie, 
że jednak ojciec Bagrowa znowu przeszedł 
na judaizm.

Kijów. Przywódcę partyi kadetów i człon­
ka zarządu miejskiego Rutenberga wypusz­
czono znowu na wolność. Bagrow zachoro­
wał.

Co ro b ią  cz a rn o se clń cy ?
Kijów. (Pet. ag. tel ). Koło katedry Zofii 

zebrali się w  sobotę członkowie związku 
„prawdziwych Rosyan* i wygłosili podbu 
rzające mowy. Policya rozproszyła zebranych.

Policya używa całej swej siły, aby prze­
szkodzić ekscesom członków związku „praw­
dziwych Rosyan*.

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Półurzędowa 
„R  saia* pisze, że obie kule, które trafiły 
Stołypina, nie mogą zabić idei rosyjskiej i 
„bohaterstwo* ranionego Stołypina da naro­
dowi rosyjskiemu nową siłę, aby skupić się 
około trenu i bronić go przed spiskiem.

D yinlsye.
Kijów. Za prawdopodobne następstwo za 

machu uchodzą dymisye pomocnika ministra 
spraw wewnętrznych Kurłowa i generał-gu 
bernatora kijowskiego Trepowa.

kupieckim*. Czekał długo na sposobność, aby 
nikogo z publiczności nie zranić. Gdy jednak 
się sposobność nadarzyła, opuściła go odwa­
ga. Także w  teatrze wahał się aż do drugiej 
pauzy, ale nabrał przekonania, że lepsza spo­
sobność się nie nadarzy, w ięc zbliżył się do 
Stołypina, którego znpełnie nie strzeżono, 
wyciągnął z  tylnej kieszeni rewolwer i na 
razie schował go pod wielkim afiszem tea 
tralnym, poczem dał 2 strzały. Następnie biegł 
skulony do wyjścia, aby w  ogólnym popłochu 
zbiedz, ale go zatrzymano. Cięciem szabli 
zraniono go w  g łow ę; nadto wybito mu 2 
zęby.

Bagrow wyraził współczucie na wiadomość, 
że także muzyk Bergler odniósł ranę. Eikor- 
tującego go do tw ierdzy policyauta prosił o 
papierosa, dodając, że sprawa go okrutnie 
zdenerwowała i nie może jeszcze przyjść do 
przytomności.

C a r p o św ię ca  c e rk w ie .
Kijów. (Pet. ag. tel.). Car udał się x Isko- 

rost automobilem do Owrucza, gdzie wziął 
udział w  poświęceniu cerkwi, poczem witany 
owacyjnie po drodze przez „ludność*, tu po­
wrócił i z dworca automobilem udał się do 
szpitala, odwiedził Stołypina, poczem odje­
chał do pałacu.

KIJÓW. Car wyjechał wczoraj na pokładzie 
parowca do Czernihowa.

O pow iadanie B a g ro w a .
Petersburg. Jak donosi „Now . Wremja* z 

Kijowa, zawiadomił Bagrow po powrocie z Pe­
tersburga s z e f a  p o l i c y i  k i j o w s k i e j ,  
że rewolacyonistka Aleksandrówna w  tow a­
rzystwie jednego rewolucyonisty z centralnego 
komitetu została wyznaczoną do Kijowa, aby 
zabili Stołypina i ministra oświaty Kaiso. Na 
to B z e f  p o l i c y i  p o w i e r z y ł  o p i e k ę  
n a d  S t o ł y p i n e m  B a g r o w o w i .

Według najnowszych wiadomości, Bagrow 
n ie  n a l e ż y  d o  b o j o w e j  p a r t y i  so - 
e y  a ! n o r e w  o 1 u c y  j n e j, ale do nowo za­
łożonej autonomicznej grupy rewolucyjnej, 
której dewizą jeBt „teror na wszystkich po­
tach życia państwowego, nietylko zamachy 
na poszczególnych dygnitarzy*.

S ą d  na B a g ro w a .
Kijów. Sąd wojenny przeciw Bagrowowi 

zbierze aię 20 b. m.
Według wczorajszej uchwały trybunału zo ­

stał Bagrow wykluczony z borporacyi pomo­
cników adwokackich.

Czy k u le  b y ły  z a tr u te ?
Ponieważ wśród bliskich S;ołypinowi osób 

powstała obawa, że kule zostały zatrute, pe­
wien wybitny poseł dumski zwrócił się do 
leib lekarza Wieljaminowa, który stwierdził, 
że jeśli dotychczas niema zakażenia krwi, 
wszelkie niebezpieczeństwo zakażenia odpa­
da. Członek Dumy Sawicz, były oficer arty- 
leryi, WBkazuje, że zatrucie kul browninga 
nie ma znaczenia, gdyż podczas strzelania 
powstaje tak wysoka temperatura, że zupeł­
nie unieszkodliwia truciznę.

S k ąd  B a g ro w  d ostał b ile t?
Istnieją trzy wersye. Według jednej, bilet 

mu dała kijowska ochrana, jako swemu czło­
wiekowi. Według drugiej, skorzystał B Jgrow 
z biletu swego ojca, który tenże dostał od 
kijowskiego burmistrza. Według trzeciej —  
sprawca zamachu nie jeBt Bagrowym i sko­
rzystał tylko z papierów tego ostatniego. Tak 
pisze „R jecz*.

B a g ro w  w y k lę ty .
Kijów. Podczas nabożeństwa w  synagodze 

miano ogłosić klątwę na Bagrowa.

G ło sy  p ra s y  ro s y js k ie ).
Prasa rosyjska, jęcząca pod ciągiemi prze­

śladowaniami administracyjnemi, prawie że 
nie posiada obecnie organów, zwiaBzcza 
dzienników, którsby reprezentowały opinię 
kół radykalnych i robotniczych. Zachowanie 
się zaś prasy partyi k a d e c k i e j ,  która w  
ostatnich latach poczyniła szereg stanowczych 
kroków w  kierunku reakcyjnym, szowinisty- 
czno-państwowym, jest wprost obrzydliwe. 
„R iecz* pod świeżem wrażeniem zamachu 
pisze:

„Do uczucia oburzenia (!) wobec przestęp­
stwa, wykonanego w  okolicznościach bez­
przykładnych (!), w  obecności Jego Cesarskiej 
mości Cesarza, przyłącza się smutna świado­
mość, iż nad życiem rosyjskiem wciąż ciąży 
groźna krwawa zmora*.

Tak piszą postępowcy, kadeci... Można so­
bie wyobrazić, co wypisują organy czarno­
secinne, których, dzięki różnym subBydyom, 
namnożyło się bardzo dużo, lub takie „Na­
woje W rem ia*!

D alsze zeznania B a g ro w a .
KIJÓW. Z zaznań Bagrowa wynika, że za 

mier^ał Stołypina zamordować już w  „Domu
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Z sali sądowej.
Konfiskata „Pani El".

Przed trybunatem prazowym sądu krajo­
w ego karnego odbyta się w  sobotę rozprawa 
opozycyjna przeciw konfiskacie książki br. 
Walewskiej p. t. „Pani El, cykl nowoczesny*. 
Książkę tę, do której wstęp napisał Niemo 
jewski, skonfiskowała proknratorya za zbro­
dnię ob-azy religii (§ 102) i występek obrazy 
re tg ii (§ 303). Skonfiskowano część noweli 
„P tak i", całą nowelę „Hitdebrand", nowelę 
„Nowela o człow ieku", nowelę „Baśń nie 
chrześciajańska" i nowelę „Św ięty Sma 
ragdus".

Nadto przedstawienie stosunku Judasza do 
Maryi Magdaleny skonfiskowano za wystę 
pek z  § 516 (naruszenie obyczajności publi 
cznej).

Rozprawie opozycyjnej przewodniczy nad- 
radca Gutkowski, prokuratoryę zastępuje radca 
dr Marowski, konfiskatę zwalcza imieniem 
spółki nakładowej „Książka" adwokat dr 
H e s k i ,  autorkę zastępuje adwokat dr K ł ę b  
k o  w e k i .  Aatorka z powoda choroby nie 
jawiła się.

T a jn o ść!
Prokurator M a r o w s k i  żąda wykluczenia 

jawności z powodu, iż treścią nowel naru­
szono porządek publiczny.

Dr H e s k i  sprzeciwia się wykluczeniu ja­
wności. Prokurator w  myśl § 493 pk. musi 
bez względu na treść piżma drukowego na 
jawnej rozprawie uzasadniać konfiskatę i 
dlatego ustawa mówi „in  offentlicher Si- 
tzung".

Trybunał po naradzie wykluczył jawność, 
gdyż chodzi o zbrodnię obrazy religii. Do­
puszczono sześciu mężów z*ufania.

B isk u p  p rzem ysk i don osi!
Przewodniczący odczytuje akta sądowe. 

W  aktach leży doniesienie z d. 21 czerwca 
1911 konsystorza biskupiego w  Przemyślu 
następującej treści: „ Konsystora biskupi cbrz. 
łac. w  Przemyślu zwraca uprzejmie uwagę 
przewielebnej ck. prokuratoryi państwa w 
Przemyślu, że w obiegu księgarskim znajduje 
się książka pod tyt. „Pani El cykl nowosze 
sny", napisana przez Maryę hr. Walewską 
ze wstępem Andrzeja Niemojewskiego, ks;ążk& 
pełna bluźnierstw, zohydzająca retśgię kato 
licką, która szerzy w  wysokim stopniu zgor­
szenie".

J a k ie  zbrodnie s ą  w  k s ią ż c e ?
Odezwę tę odstąpiono kompetentnej ck. 

prokuratoryi w  Krakowie, o czem prokura- 
torya w  Przemyślu n a t y c h m i a s t  k o n  
s y s t o r z  b i s k u p i  w P r z e m y ś l u  z a  
w i  a d o  m i ł a .  Prokuratorya w Krakowie w 
kilka dni później wygotowała kilkustronicowy 
referat konfiskaty, w aktach złożony. Z re 
feratu wynika, że „Pani E l* zwraca się w 
noweli „H  ldebrand" przeciw Bogn, Cbrystu 
sowi, papiestwu, duchowieństwa i zakonom, 
przeciw kultowi, przedstawia czytelnikowi 
w  fantastyczny sposób obraz z życia i dzia 
łalności papieża, zwanego Hildebrandem, po 
mawia papieży, biskupów i duchowieństwo 
w  ogóie o popełnienie różnych złych czynów. 
A u t o r k a  c z y n i  w k o ń c u  t e g o  u t w o ­
r u  a l u z y ę  d o  „ h a n i e b n e g o  d n i a *  
s t r a c e n i a  F e r r e r a ( I ) .

W noweli „Nowela o człow ieka" autorka 
w  formie dyalogu, prowadzonego przez Ju 
dasza, Maryę M igdalenę, Chrystusa i Jego 
apostołów narusza dogmaty o boskcści Chry­
stusa i dogmat o niepokalanem poczęciu Ma 
ryi Panny i dogmat zmartwychwstania, a w 
drugiej części przedstawia w  drastyczny i 
gorszący sposób popęd i zmysłowość Judasza 
do M zryi Magdaleny.

W  noweli „Baśń niechrześcijańska" przed 
stawia dyalog Cioryatusa rozpiętego na krzyżu 
z  łotrem i aatorka twierdzi, źe pod znakiem 
krzyża prowadzono nieraz wojny i wyda 
wano ustawy, przeciwne nauce Chrystusa.

W  ostatniej noweli „św ię ty  Smarsgdus" 
przywodzi aatorka w  fornr.e szyderczego 
dyalogu wzajemną rozmowę figur świętych.

S p rz eciw .
Odczytano sprzeciw, wygotowany przez 

dra H e s k i e g o .  W sprzeciwie powołsno s ę  
na to, że nowele „Hildebrand* i „Św ięty 
Smaragdus* były diukowane przed rokiem 
w „K rytyce " i wcale skonfiskowane nie byty. 
Dzieł literackich nie można traktować para 
grafami, którymi się ścigs agitatorów i blu- 
źnterców.

P r o t o k o l a n t  rozpoczął czytanie skon­
fiskowanych nowel. Cztery godziny trybunał 
z  uwagą się przysłuchiwał.

Po odczytaniu skonfiskowanych nowel za 
brał glos

p ro k u ra to r d r M aro w sk i.
Do pisemnego referatu nic dodać, ani nic

z niego ująć nie mogę. P r z e o c z e n i e  po 
pełnione przez nietkonfiskowanie „K rytyk i", 
nie rodzi żadnych praw dla autorki, która 
oprócz 5 dogmatów, wyliczonych w  pisę 
mnym referacie, naruszyła także „dogmat 
najsprawiedliwszego Boga".

Prokurator z wielką znajomością rzeczy 
omawia ten dogmat i żąda ochrony dla re 
ligii chrześcijańskiej przed atakami niewie 
rżących.

P rzem ó w ien ia ad w o k ató w .
Dr K ł ę b k o w s k i w  bardzo wyczerpujący 

sposób omawia konfiskatę i wykazuje jej nie 
słuszność. Autorka, która w  r. 1907 w y  
s t ą p i ł a  z r e l i g i i  c h r e ś c i j a ń s k i e j  
wyraziła w  ten sposób swoje osobiste prze 
konania, a dzieła jej służą celom wyłącznie 
estetycznym, a nie agitacyjnym. Wkłada au 
torka w  usta bohaterów swych nowel różne 
poglądy, zgodne z historyą i rozwojem wie 
rzeń religijnych i walk średniowiecznych, 
atoli swoich poglądów nie wyraża. Mówca po­
lemizuje z drem Marowskim w  kwestyi ró 
żnych religijnych zarzutów co do znaczenia 
dogmatów i cytuje historyę walk o celibat.

Dr H e s k i  imieniem „Książk i" oświadcza 
na wstępie, że walczy „przeciw  nadziei*. 
Wie, że konfiskata będzie zatwierdzoną, a 
wie to choćby z niedyskretnego formularza 
który się zaktąkał „jakoś" -do aktów, a któ 
ry podaje z góry, że konfiskatę się zatwier 
dia. Sprzeciw ma na celu d e m o n s t r a c y ę  
za wolnością prasy.

Mimo to, że w  art. 7 ustawy z roku 1868 
po zniesieniu konkordatu w y k r e ś l o n o  z 
k o d e k s u  k a r n e g o  d w i e  z b r o d n i e ,  
a mianowicie zbrodnię szerzenia poglądów 
sorzeciwiająeych się religii chrześcijańskiej 
(§ 122 lit. e) i zbrodnię nakłanianie chrse 
ścijan do odstępstwa (§ 122 lit d) i czyny 
te, które były dawniej karane więsienitn cd 
roku do pięńu, są  o b e c n i e  b e z k a r n e ,  
mimo to rozprawy konfiskacyjne do dziś dnia 
toczą się jak dysputy religijne o znaczeniu 
i rozciągłości różnych dogmatów. Ja za przy 
kładem prokuratora nie pó.dę, bo jestem i 
c h c ę  b y ć  ignorantem na tem polu; powo 
łuję się na ustawę i żądam, aby w  sądzie 
zaniechano tych dysput. Prokuratorya kra­
kowska jest może barrko biegłą w  wielkim 
i małym katechiźmie, atoli w  literaturze nie 
odznacza się szczególną rutyną. Od dnia, w 
którym prokuratorya w  chwili pogrzebu W y 
spiańskiego skonfiskowała jego wiersz „Niech 
nikt nad grobem mym nie płacze", straciłem 
wiarę w postępy literackie organu, który 
niestety trzyma straż s czerwonym ołó wkiem 
w ręku nad naszą biedną literaturą. Niektó 
rym i ta straż jest za mało czujną i dlatego 
biskup przemyski Fischer, idąc za przyksa 
dem biskupa kujawskiego Zdzitowieckiego, 
musiał własnoręcznie się fatygować i donie 
sieni® wnots ć przeciw książce, opatrzonej 
wstępem Niemojewskiego. Wiem z historyi 
że szereg biskupów nie uznał ustawy z r. 
1868, atoli prokuratorya ją uznrć musi; 
wiem o sylabusie, atoli nie chcę ranić uszu 
p. prokuratora bezbożnemi uwagami.

Państwo nowoczesna ma interes w  tem, 
aby pewne poglądy filozoficzne, choćby sprze 
czne z wiarą chrześcijańską, nie były w p ę  
d z a n e  d o  p o d z i e m i ,  lecz działały ja 
winie, legalnie Tego interesu państwa może 
nie uznać jakiś biskup, steli prokurator musi 
mieć zrozumienie dla walk i starć, wywoła 
nych potrzebami życia. Prześladowaniem nie 
usunie się tych potrzeb Prasa radzi sobie 
immunizowaaiem zaoomocą interpelacyi.

P r o k u r a t o r :  A le tego nie simmanisu- 
jecie.

Dr H e s k i :  Owszem zimmunizojemy, bo 
nie chcemy iść do podziemi. Podziemia i taj 
ne rozszerzanie druku skonfiskowanego są 
nielegalne, immunisacya jest legalnym f  giem. 
Nie chcemy podpisywać „nlebłagonadiożnych" 
utworów literackich podpisami A d . M i c k i e  
w i c  z a, aby je uratować, chociaż dawniej 
takie „kaw ały" się udawały, jak dowodzą an­
nały krakowskiej prokuratoryi.

Jeżeli nazwanie stracenia Ferrera „dniem 
haniebnym* jest zbrodnią, jeżeli opis śmierci 
patrycyusza żydowskiego, duszącego się w 
gnoju, jest zbroda ą przeciw religii i występ 
kiem przeciw moralności — to pozostaje nam 
jedynie trybuna parlamentarna przeciw tego 
rodzaju cenzurze literackiej.

Trybunał po naradzie z a t w i e r d z i ł  k o n  
f i s k a t ę, przeciw czemu zgłoszono zażale 
nie.

P r o c e s  „O jczyzn y*4.
Ludowcy przeciw wszechpolakom.

Kraków 18 września.
Dziś rozpoczął się przed sądem przysię­

głych proces posła Madeja i p. Puchały prze­

ciw p. Nowakowi odpowiedzialnemu redak­
torowi „O jczyzny" organowi chłopskiemu 
wszechpolaków.

Poseł M a d e j  oskarża p. Nowaka o to, że 
tenże w  numerze 52 „O jczyzny" z dnia 25 
grudnia 1910 umieścił artykuł pod tytułem : 
„ J a s i e l s k i e " ,  w  którym znajdują się na­
stępujące ustępy: „Zresztą z naszym Made­
jem krucho. Opowiadają tu coraz głośniej, 
że przed dwunastu laty Madej popełnił za­
bójstwo na chłopie ze względów  politycznych, 
a obecnie dopiero jeden świadek tej zbrodni 
w yjaw ił prawdę.

Mówią też, że prokuratorya już ma całą 
sprawę w  swych rękach i bada ją, zajęła się 
już i Madejem i kto wie, czy poseł ludowiec 
nie zgnije w  kryminale, albo może nie skoń­
czy i wyżej...", którym to artykułem obwi­
nił posła Madeja o zbrodnię zabójstwa.

P. P u c h a ł a ,  urzędnik tow. przemysłowo- 
handlowego w  Łańcucie, oskarża p. Nowaka
0 to, że tenże w  „O jczyźn ie" z okazyi w y ­
borów do Rady powiatowej w  Łańcucie za­
rzucił mu zmienność przekonań, przebiegłość
1 spryt, branie pensyi od p. Żardeckiego, 
dyrektora banku ziemskiego w  Łańcucie oraz 
przytoczył szczegóły z życia rodzinnego.

Przewodniczy radca J a s i e w i c z ,  oskar­
życieli zastępuje dr B a r d e 1, oskarżonego 
broni dr R o w  i ń s k i, z oskarżycieli zjawił 
się na rozprawie tylko poseł Madej.

Po odczytaniu aktu oskarżenia przewodni­
czący proponuje zawarcie ugody, na co za­
stępcy stron się zgadzają. Po kilkuminuto­
wej pauzie, którą zarządzono dla wygotowa­
nia formułki ugodowej, przystąpiono jednak 
do rozprawy, gdyż do ugody nie przyszło.

Oskarżony nie poczuwa się do w iny; tłu­
maczy się, że zamieścił jedynie p o g ł o s k ę ,  
która krążyła po powiecie. Stwierdza dalej, 
że stało się to w  jego nieobecności.

Przewodniczący odczytuje doniesienie żan- 
darmeryi, akta sądowe i orzeczenie lekarzy 
w  sprawie śmierci Michała Jochima, który 
w  1900 r. wracając z Jasła do Kowalowy 
w  stanie pijanym wpadł do rzeki W isłoki, 
wskutek czego przeziębił się i zmarł na 
drugi dzień. Prokuratorya wobec tego zanie­
chała dalszych dochodzeń.

Dr R o w i ń s k i :  A le toczyły się w tedy 
dochodzenia przeciw  p. Madejowi.

Przewodniczący stwierdza, ze żandarmerya 
prowadziła dochodzenie, ale je zastanowiła.

Dr R o w  i ń s k i wnosi o przesłuchanie W oj 
cieeha Gajdy na okoliczność, że przed nim 
przyznał się Madej do popełnienia tego mor 
derstwa, dalej żandarma Rendla na fakt, źe 
obecnie prowadził dochodzenia przeciw Ma­
dejowi na skutek tych prgiosei.

Przewodniczący zastrzega sobie powzięcie 
uchwały w tej sprawie później.

Następnie przystąpiono do przesłuchania 
świadków.

Świadek Chaim Falk z Jasła zaprzysiężony 
zeznaje, jak do jego szynku przyniesiono Jo 
chima.

Przewodniczący: Czy łączono z  tem zaj­
ściem nazwisko Madeja?

Świadek: Nie.
Świadek stwierdza, że żandarmerya robiła 

obecnie dochodzenia vr tej sprawie.
Świadek Jan Rączka z Krajowic zaprzysię 

żony opowiada, jak z Jasła szedł z posłem 
Madejem i kilku innymi do Kowalowej i watą 
pil do szynku, gdsie zastano Jochima, który 
później wyszedł. Po niejakim czasie przypro 
wadzono Jochima do karczmy. Podczas ca 
(ego tego czasu Madej nie wychodził z kar 
ezmy.

N a  r a z i e  odroczono tę rozprawę i przy 
siąpiono do drugiej.

Oskarżony nie poczuwa się do w iny, arty 
kuł o p. Puchale zamieszczono podczas jego 
nieobecności. Zresztą co do zarzutów ofia 
raje się przeprowadzić dowód prawdy ze 
świadków.

Dr R o w i ń s k i  wnosi o przesłuchanie Ka 
zimierza Macha z Ropczyc, Wincentego Horo- 
dyńskiego z Krakowa, Mieczysława Grochow­
skiego z Łańcuta i Antoniego Szajnera z Łań 
cuta jako świadkó w na te wszystkie zarzuty.

Dr B a r d e l  sprzeciwia się temu.
Trybnuał po naradzie zarządził odroczenie 

rozprawy w celu wezwania świadków, zapro­
ponowanych przez obronę.

K R O N IK A .
K raków , 18 września. 

Wowtay fe ra h o w sh le .
Zgromadzenie ludowe w sprawie drożyzny

odbędzie się we czwartek 20 bm. o godz. 6

wieczorem na podwórza miejskiej Kasy cho­
rych (ul. Dunajewskiego 5).

Gminna reforma wyborcza. Na jutro (wto­
rek) o 5 popoł. zwołał prezydent dr Leo 
posiedzenie miejskiej komisyi statutowej 
dla reform y wyborczej.

Zgromadzenie kolejarzy o d b y te  w czoraj w  
cy rk u  „ E liso n "  m ia ło  im p o n u ją cy  p rzeb ieg . 
Z p o w o d u  braku m iejsca  sp ra w o zd a n ie  o d k ła  
d a m y  do n a stęp n eg o  n u m eru .

Trzydniowa rozprawa o kradzież zakoń­
czyła się w  sobotę. Na podstawie werdyktu 
przysięgłych trybunał zasądził Józefa Palisa 
i Józefa Kratochwila na lV a  roku, a Jakóba 
Przybyłę na 3 miesiące więzienia. Katarzyna 
Banachowa została uwolniona.

Włamania. Do sklepu zegarmistrza Eltersa 
Mannesa na Rynku Kieparskim 1. 5 włamali 
się nieznani sprawcy i skradli zegarki i ko­
sztowności, wartości 2000 K. Poszkodowany 
zeznał na policyi, że przedwczoraj zgłosił się 
do niego nieznany mu człowiek, który chciał 
kupić pierścionek; nie kupił go jednak i w y ­
szedł. W  czasie pokazywania towaru opow ia­
dał nieznajomy, że jest ślusarzem i źe ma 
niebawem otrzymać miejsce w  jednej z tu­
tejszych pracowni ślusarskich. Mannes przy­
puszcza, że ów  nieznajomy pod pozorem ku­
pna przyszedł zbadać teren, a następnie do­
konał włamania. Skradzione towary były u- 
bezpieczone.

Ubiegłej nocy włamano się do cukierni p. 
Noworolskiego w  Sukiennicach i z podrę­
cznej kasy skradziono 150 K. Jako spraw­
ców aresztowano dwóch nocujących tam słu­
żących.

Do mieszkania p. Steinberga przy ul. Sta­
rowiślnej 1. 55 wkradli się wczoraj po połu­
dniu niewyśladzeni sprawcy i skradli biżute- 
rye wartości 2000 K.

Pożar wybuchł wczoraj na Zwierzyńcu, 
gdzie spaliły się zabudowania p. W idyka, 
t. j. dcm, budynki gospodarskie i zbiór 
sboźa.

Podczas akcyi ratunkowej 44 letni straż­
nik pożarny Jan Dura odniósł ciężkie popa­
rzenia.

3. GAGRYELSKA, Kraków- kupuje, sprzedaje 
i najmuj® — fortepiany, pianina, harmonie i 
aboraola —  krajowe i itagranitasr.o, nowo i prze­
grane —- g o tó w k ę  i no spłatT —  b e s  ratieski.

C horoby I śm ierteln ość zdarzają s>ę o 
w i e l e  c z ę ś c i e j  u d z i e c i  k a r m i o n y c h  f l a  
s z e c z k ą ,  aniżeli u dzieci, karmionych przy piersi, 
jeżeli się zapomina o dodaniu do mleka najgoręce j 
przez licznych lekarzy krajowych i zagranicznych 
zalecanego preparatu odżywczego , K u f  e k e*. , 5 u -  
f e k e “ ma obfitą zawartość pożywnych części skła­
dowych, które przyczyniają się do silnego rozwojn 
dzieci, jest także strawnem i zapobiega i usuwa  
wystąpienie przeszkód w trawieniu, biegunki, cho­
rób kiszek etc.

NADESŁANE. * *
(Zs dział ten redakcya nie odpowiada).

P ię k n ie ! P rzyzn aję  bez o gró d ek , że
jest mnóstwo środków reklamowycn, które za­
chwala się wielce, mimo ta nic nie pomagają Faya 
prawdziwe Sodeńskie pastylki mineralne nie są 
jednak środkiem reklamowym. Są one poprostu  
idealnym środkiem przeciw wszelkim objawom  
chrypki i zafiegmienia, przeciw katarom dróg od­
dechowych i t. d. dlatego, ża przedstawisją mi­
neralne składniki słynnych Sodeńskich źródeł le ­
czniczych w wygodnej formie. O ile wiem, nie za­
wiodły Faya prawdziwe Sodeńskie pastylki mine­
ralne jeszcze nikogo, który ich używał. Cena 
K 1'25 za pudełko; dostanie wszędzie.
Generalne zastępstwo na Austro - W ęgry: W. T. 
Guntzert, c. i k. dostawca nadworny, W iedeń, VI./I 

Grosse Neugasse 17.

Laboratoryum Ie ka rs ko-de ntystycz n e
Uniw. Med. D ra S ab in y  W e in b e rg
(dział techniczny: Wilhelm Frucbtman) o tw a rte  
zostało  p rzy ul. F lo ry ań sk le J 2 3 ,  II. p .
Ord. od 9—1 i od 3 —6. Dla ubogich chorych usu­

wanie zębów bezpłatnie od godz 8—9 rano.

„Le Griffon“ prawdziwe francu­
skie papierki cyga- 
retows. —  Wszę­
dzie do nabycia.

Adwokat LIEBERMAN
w  P rzem yślu

przyjmie zdolnego koncypienta z egza­
minem adwokackim.

Dr Józef Liebeskind
_________p o w r ó c i ł .
Dr Gustaw Praetzel

le k a r z -d e n ty s ta  
p o w r ó c i ł  — R y n e k  2 9 .

Zakład dentystyczny Le°p°|da B o u m imM M l H j y t j  w a m !  ■ j  -  d ługoletn iego asystenta J ) r a  Syropa

Grodzka 14,1. p.
Godziny przyjęć:

od 9  do 1 2  I od  3  do 6 .

Wiedeński Bank Związkowy
FIL IA  W KRA KO W IE — R Y N EK  GŁÓW NY, LINIA A-B L . 4 4 .

K ap itał a k cyjn y  1 3 0  m ilionów k o ro n . Fu n d u sze re ze rw o w e  3 9  m ilionów k oron .

Więksi Przyjm u je w k ład k i w  rach u n k u  bieżącym  I na

kwoty wypłaca 4% książeczki wkładkowe.
bez podatek rentow y opłaca Bank z w łasnych funduszów . Kupuje I sp rzedaje  w szelkie papiery w arte-

wypowiedzenia, ic lo w e  i w aluty , przyjm uje z lecen ia  na  giełdy krajow e I zagrań, pod najdogodniejszy®* warunkaaiL



Jest
n a jtań sze  
w  n ly c io !

H elF a  p o w sz e c h n ie  u lu b io n a

m e n to lo w a  wódka francuska
ze  znakiem  „ E d e lg e is t *

służy jako nacieranie ból uśmierzające, miernie wzmacniające i nerwy 
ożywiające, hygieniczny środek do mycia, zapobiegający osłabieniu 
członków, jako woda do ust i orzeźwiający dodatek do kąpieli.
Owa razy skuteczniejsza niż zwyczajna wódka francuska.
Cena flaszki 2-— K, cena flaszki na próbę lub dla turystów 1'20 K.

Żądać ze  znakiem  „E d e lg e ls t" ,  żeby nie otrzym ać gorszego  wyrobu.
Oprócz powyższego od dawna ulubionego, bardzo skutecznego w y­
robu, sprzedajemy jako środek domowy oszczędną wódkę francuski

pod nazwą V O LK S-ED ELG EIST ,
której można dostać tylko w e flaszkach po 50 h.

Częściowa sprzedaż w jp tek ach , drogueryach i handl. tego rodzaju.

Hurtownie: G. Heli &  Co., Opawa i Wiedeń, I,, Biberstrasse 8.
W Krakowie mają apteki: Bartmańskiego i Ski; W. Grabowskiego; 
K. Jahra; S. Marcoina; B. Masłowskiego; Fr. Ks. Mikuckiego; M. 
Pronia; M. Redera; L. Rosenberga; Ed. Schneidera; K. Wiszniew­
skiego Następ. Droguerye: Fr. Zopoth i Sp.; A. Pachuckiego; A. Rei- 

fera; Hanaka i Sp. Handel materyałów Reira i Sp.

M T  S tła  1 driałm rie 1 H

iiiaadziwsj ctstyfsButj maści camcą
(dawniej cudowną maścią zwanej).

Zapobiega zatruciu krwi 1 usuwa Je.
Czyni zbyteczną wszeSką operacyę.
Ma zastosowanie: przy uinidmenlach 
w odpływie pokarmu, w stwardnie­
niu piersi, w czerwonce, przy wszel­
kiego rodzaju zadawnionych uszko­
dzeniach, przy otwartych ranach u 
nóg lub stóp, przy ranach, przy ro­

pieniu, obrzmieniu stóp, nawet przy nekrozie kości, 
przy ranach tłuczonych, kłutych, postrzałowych, cię­
tych i oparzeiinach, do wyciągania wszelkich ciał 
obcych, jak szkła, drzazg, piasku, śrutu, cierni i t. p., 
przy wszelkich wrzodach, naroślach, karbunkułach, PowszechIlie znanv 
nowotworach, nawet przy raku, przy zastrzale, obie- „ie prawdziwy balsam 
raniu paznokci, pęcherzach, przy bolesnych obtarciach 12/2 aibos/i albo i fiaszk* 
stóp i w szelk iego rodzaju ranach zaognionych, Ianiilii- do podróży k 5-60. 
przy odmrożeniu członków, odleżeniu się u chorych, przy odeklinach na 
szyi, wrzodach krwawiących, przy sączeniu się z uszu i ranach u dzieci i t. p. 
Mniej niż dwóch puszek nie wysyła się. Wysyłka tylko za pobraniem lub 
przesłaniem z góry naleźytości. 2 słoiki kosztują 3 kor. 60 hal.

J e d yn e  J r W ło  z a m ó w ie ń :

Apteka pod „AH iołem  s tró ż em " A. Thlerry’8go w Pregrada ad Rohitsch.
Do nabycia we wszystkich większych aptekach. Hurtownie w drogueryach.

ATkiwry m Prurada
ba W i i - l r a r i iw .

Kraków, wtorek N A P R Z Ó D 19 września 1911 Nr. 217

w  W jO r ra ; l - w m  -  Odpmtwhuaiiif n i i k M i  H a r y M  tyrM U rR lU L

P o m o c n ik  h a n d lo w y
z branży kolonialnej, zdolny do 
aranżowania okien wystawowych, 
znajdzie zaraz intratną posadę u 
firmy Brandstadter i Spółka w e  
Lwowie. Tylko pisemne oferty będą 

uwzględnione.

W ©  © % © k n j c i ©

stó w i & H j  wypaduaą
* łysina będzie przeświecać, lecz 

zawczasu używajcie

. S Z U M "
jedyny proszek aseptyczny, znako- 
aricie działający, zapobiega wypa­
planiu i siwieniu w łosów , niszczy 
łupież i  nadaje w łaściwy kolor 

P ak iet 2 5  bal.
Wszędzie do nabycia w aptekach 

i drogueryach.

”  in 'TnunMiir-r-w r i m  ^  ^ ,4, ^  w łjsfcgwte, wL Filipa l i ,  laleloa Mi 1*10.

NAJTANIEJ
SZKOLNE PRZYBORY

Rączki, Pióra, Atrament, 
Gumy, Scyzoryki, Farby, 

Kredki, Pendzle, Li­
nie, Rysownice, 

Cyrkle, Pa­
piery ry­
sunko­

we
p o le o a

HANDEL PAPIERU
Teofila Bęknera
KRAKÓW, Długa 4, obok apteki.

i e n i ą d z e
oszczędza każdy, kto przy zapo­
trzebowaniu artykułów domo­
w ych i podarków okazyjnych 
w szelkiego rodzaju zażąda mego 
katalogu głównego z 4000 rycin, 
który otrzym a d, rmo i opła­
tnie i w  którym każdy coś 
stosownego znajdzie. C. i k. na­
dworny dostawca Jan Konrad, 

Brllx Nr. 1027 (Czechy).

Z a s t ę p c a : M a u ryc y  Y o rz im m e r  w  K r a k o w ie .

Szanownych Czyt@!nlków

p r o s i m y ,
by czyniąc zamówienia na podstawie 

niniejszych ogłoszeń, zechcieli

powoływać sie
a wyraźnie na nasze pismo i

Bflaty *mn

Ameryki
i Kanady
K i*  d ę  ehe* nckrw&T 

i tfarąfe

aiach ż ą d a  

Ze fli

Blesladecks
O iw lte lw .

Lokal na parterze
nadający się na w arsztat lub skład
do wynajęcia zaraz.

Wiadomość: Hotel Victoria, ul. 
Zwierzyniecka.

Około 20 wagonów kartofli
poszukuje do kupna gorzelnia w  Cze- 
chach. Cenę, warunki i stacyę pro­
szę podać pod adresem: Bronisław  
Krasicki, Kraków, ul. Gołębia.

Wyborny miód pszczelny
tegoroczny, kuracyjny lipcowy 5 kg. 
K T —. Miód patoka K 6'30. Wy­
borny miód do picia 5 kg. K 6'20. 
W ysyła za zaliczką I. M. FARBA, 
Podhajce.

Dom do sprzedania.
Nowy, przed dwoma laty stawiany, 
murowany, dachówką kryty dom
0 5 ubikacyach, z szklaną werandą
1 pól morgi gruntu pod ogród, bli­
sko gościńca, o kilometr odległości 
od w ioski i  stacyi Zembrzyce, 
w  pięknem położeniu, wygodny dla 
letniego pobytu, zaraz do sprzedania 
po przystępnej cenie.

Informacye n Andrzeja Mikoc- 
kiego, Zembrzyce.

Niebywała okazya
OHO/ n i ż e j  c e n  f a b r y c z n y c h  
U U  /0  sprzedaję resztki materyi 
w ełnianych, angielskich i jedw a­
bnych. Także w ielki zapas fartu­

chów gotowych.

Kraków, ul. Dietlowska 65
wejście od ulicy Brzozowej 4.

Młody drób z 1911 r.
Ręczę za żyw ą dostawę do każdej 
stacyi 20 sztuk dużych tłustych  
kurcząt do smażenia koron 19'50. 
12 szt. dużych tłustych kaczek 21'50. 
6 szt. dużych tłustych gęsi 23’—. 
Opłatnie za pobraniem dostarcza 

Józef Mager, Skałat Nr. 13.

WSZECHŚWIATOWY INSTYTUT 
OBCYCH JĘZYKÓW

T"E BERLITZ SCHOOLS
v  Krakow ie, ul. iw . Jana L . 3 , 1. piętro
podaje do wiadomości P. T. Publi­
czności, iż oprócz osobnych lekcyj, 
które rozpocząć można każdej chw i­
li, w  bieżącym miesiącu co tydzień 
rozpoczną się nowe zbiorowe kursa 
języków : angielskiego, francuskiego, 
I  niemieckiego, na które zapisać się 

można każdego czasu.

Dentysta Dr I. SYROP
S p e c y a lis ta  w  prostow aniu  i leczen iu  zębów  1 szczęk  krzywo rosnących

KRAKÓW, PLAC WW . ŚWIĘTYCH lO
(N ap rzec iw  M agistratu ).

Koce tygrysie do spania
dobre] 1 trw a łe j Jak o ści.

Nr. 2051V2. O kazyjne ty g ry sie  k o ce  flan e­
lo w e, grubej jakości, nakrapiane ze szlakiem w  pasy 
124 cm. szerokie, 190 cm. długie . . . . K 2 60.
Nr. 20513A. Ten sam 124/200 cm..................... K 2 80.
Nr. 2050. N adzw yczaj tant k o c do sp an ia  
szaro drap z pstym szlakiem 175/110 cm. . K 1'70. 
Nr. 2050V2. Ten sam lepszej jakości 190/130 K 2'40. 
Największy wybór w  moim głównym  katalogu. 
Niema ryzyka I Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 

W ysyłka za zaliczką lub po otrzymaniu naleźytości. C. k. nadw. dostawca 
J a n  K on rad , Dom wysyłkowy, BrUx Nr. 996 (Czechy).

Główny katalog z około 4000 rycin wysyłam  na żądanie darmo i opłatnie.

SKŁAD PAPIERU
I TOWARÓW GALANTERYJNYCH

pod firm ę

I g n a c y  B R A C H F E L D
K R A K Ó W ,  u l .  G r z e g ó r z e c k a  6 .

T ylk o  w p ro st  
z pierwszej śląskiej fabryki 

„S U D E T IA "
Karniów 12. (śiąsk austr.)

kupujcie 
męskie i damskie materye ja­
koteż śląskie towary lniane naj­
lepszego gatunku po najtań­
szych cenach fabrycznych. Wspa­
niałe sezonowe nowości. Re­
sztki za bezcen. Żądajcie próbek.

E I W W  W V

D a r m o
i opłatnie otrzyma każdy mój 
główny katalog z 4000 rycin róż­
nych artykułów gospodarczych i 
podarków wszelkiego rodzaju, 
który na żądanie natychmiast 

wysyłam.
C. I k. dostawca nadworny *AN 

KONRAD, BrUx 1019 Czechy.

B E E P Ł A T M I E 1

Kto cierpi na 
Reumatyzm iub Podagrę?

Ja wynalazłem zupełnie meszko 
dliwy środek dla leczenia tej mę­
czącej choroby — reumatyzmu, i 
aby obznajmić bliżej każdego czy­
telnika tej gazety, chętnie wysyłam  
ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE próbną do­
zę tego środka i broszurę w  języku 
polskim, objaśniającą w szystkie for­
my tej choroby. Ten skuteczny śro­
dek oswobodził w ielu odkuli i laski. 
Adresować: M. E. Trayser, No. 159 
Bangor House, Shoe Lane, London, 
England.

UWAGA. — Jeżeli potem W. P. 
żądać będzie jeszcze tego środka, 
to takowy dostać można na miejscu 
w aptece.

Galicyjski
Bank Ludowy

dla rolnictwa i handlu
Towarzystwo akcyjne
we Lwowie ul. Sykstuska 17 * Telefon 1677 i 1678
pod patronatem  c. k. uprzyw . aust. Landerbanku.

Wkładki
na książeczki od 2 0  K  począw szy na 

01

W yp ła ta  do 5000 K  bez w ypow iedzen ia . —  Podatek  
ren tow y opłaca Bank z  w łasnych  funduszów.

Kantor Wymiany
Kupno i sprzedaż papierów, walut i monet. —  Wy­
płata kuponów. —  Zlecenia giełdowe. —  Bezpłatne 
przeglądanie losów. —  Przekazy na miejsca kąpielo­

we i miasta całego świata.
Godziny kasowe od 9-1 i  od 3-5.

K IN E M A T O G R A F Y
z u p e ł n i e  z a  d a r m o  instaluje, za ła tw ia  kupno po cenach 
bezkonkurencyjnych J ó z e f  P r e s l m a y e r ,  W i e d e ń ^  
V I I . ,  N e u s t i f t g a s s ©  1 2 1 .  P ierw sza, w  państwie naj- 
:: w iększa osobliwa pracownia dla w yrobu  i napraw K ino. :: 
I n s t r u k c j e  i  ś p o s « S b  o b c h o d z e n i a  s i e  d a r m o .

Stu d en t V III k i .
gimnazyalnej poszukuje lekcyi. Ła­
skawe zgłoszenia przyjmuje Dział 
ins. „Naprzodu*, Kraków, ul. św. 
Marka 21.

Nowo założona fabryka ślusarska w  
Złoczowie poszukuje zdolnego ro­
botnika do zaprawiania narzędzi
(w e rk z e u g sc h lo ss e ra )
obznajomionego ze sztancowaniem. 
Bardzo dobre wynagrodzenie. Sta­
ła  praca. Zgłoszenia z odpisami 
św iadectw  D. Hoffmann w  Złoczowie.

Pokoj frontowy
w  domu przy ul. Rakowickiej 4 
do wynajęcia od 15 września. Wia­

domość n stróża ńa miejscu.

O rc h e str lo n  „ M a r s *
ilim y Klepetar w  Pradze mało uży­
wany, w bardzo dobrym stanie jest 
do aprzedania. Wiadomość w dziale 
iaa. .Naprzodu*, ul. św . Marka 21.

IN A  SEZON JESIENNY i Z IM O W Y!
P O L E C A

S Z A T N IA "  f
Spółka z ogr. odp.

KRAKÓW, ulica Sławkowska L. 14
m agazyn  ob fic ie  zaopatrzony w  w szelk iego  rodzaju 
ubrania męskie, oraz uniform y dla P. T . Studentów.

Ceny nader niskie, 0 Materyał doborowy. 
S p e c y a ln o ś ć  f irm y  — u b r a n ia  sp o rto w e .

POLECA W NAJLEPSZYM GATUNKU PRZYBORY SZKOLNE, 

K A R T K I  W I D O K O W E  i A R T Y S T Y C Z N E ,  R A M Y  

u  9  n  ■ ■ PO CENACH NADER NISKICH.......................


